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Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem. 


Rok X. 


PRACA 


CENA 25 GROSZY. 


PRENUMERATA: 


MIESIĘCZNIE . ZŁ 1.— 
NA PROWINCJI . . . „ 1.45 
ZAGRANICĄ . . . . „ 2.00 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Przed tekstem 30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr, 
zwyczajne 10gr. za wiersz m/m J0-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droże 
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W polityce wewnętrznej mu- 
szą przyjść rozstrzygnięcia, które 
sytuację naszą wyjaśnią. Bo,jak 
dotychczas, to horyzent polityczny 
jest ciemny i niejasny. Nagroma- 
dzają się chmury, z których wypa- 
dać [będą gromy i błyskawice, — 
Przyjdzie burza, bo przyjść musi. 
Ale po burzy zajaśnieje słońce i 
pogoda ustali się na czas dłuższy. 

Dwie potęgi stanęły naprzeciw 
siebie: Rząd i Sejm. 

Obie szykują się do ostatecz- 
nej rozgrywki, która przyjść musi 
w listopadzie. Społeczeństwo dłu- 
żej w dusznej atmosferze nie wy- 
trzyma. Społeczeństwo domaga się 
rozstrzygnień. Jeżeli bowiem nie 
jest możliwa współpraca pomiędzy 
obecnym rządem i obecnym Sej- 
mem, jeżeli są czynniki, które tę 
współpracę uniemożliwiają, to trze- 
ba doprowadzić do usunięcia prze- 
szkód, a sytuację pomiędzy rządem 
i Sejmem całkowicie wyjaśnić. 

Ktoś musi tu ustąpić! 

Skrzyżowanie broni już nastą- 
piło. Wystąpił rząd Dr. Swital- 
skiego z propozycją odbyciaz przed- 


stawicielami stronnictw sejmowych 
wspólnej na temat prac budżeto- 
wych konferencji. Na konferencji 
tej miał być również obecnym Mar- 
szałek Piłsudski, Grupy opozycyj- 
ne wniosek rządu ze względów for- 
malnych odrzuciły. Konferencja się 
nie odbyła. 


W konsekwencji — ukazał się 
w pismach artykuł Marszałka Pił- 
sudskiego, wyjaśniający, iż pro- 
pozycja rządu ukazała się na sku- 
tek osobistej interwencji Marszałka 
Sejmu, Daszyńskiego. List ten wy- 
wołał odpowiedź Marszałka Daszyń- 
skiego oraz enuncjację „Wyzwo- 
lenia*, dezawuującą Daszyńskiego. 


Wkrótce po tych pierwszych 
zgrzytach przyszły następne. 

Wystąpił mianowicie z propo- 
zycją odbycia wspólnej konferencji 
na temat prac sejmowych nad zmia- 
ną Konstytucji prezes Klubu B. B. 
pułk. Sławek. l" ta propozycja zo- 
stała przez stronnictwa opozycyjne 
odrzucona, Nie chcą one bowiem 
z nikim konferować; żądają nato- 
miast natychmiastowego zwołania 


Na progu rozstrzygnień! 


Sejmu i na tym terenie przepro- 
wadzenia ostatniej batalji. 


Batalję tę wsposób zdecydo- 
wany zapowiedział Marszałek Sej- 
mu, Daszyński, w wywiadzie, u- 
dzielonym korespondentom prasy 
niemieckiej. Oświadczył, iż w pier- 
wszych zaraz dniach otwarcia se- 
sji sejmowej zgłoszony zostanie 
przez stronnictwa opozycyjne wnio- 
sek o wyrażenie rządowi Dr. Swi- 
talskiego votum nieufności. Wnio- 
sek ten bić będzie przedewszy- 
stkiem w osobę ministra pracy, 
Prystora, a następnie — ma być 
potępieniem całej dotychczasowej 
od maja 1926 r. polityki Piłsud- 
skiego. 

Widzimy z tego, iż przeciwni- 
cy w szranki bojowe już weszli. 
Walka ostateczna została zapowie- 
dziana i odbyć się ona musi. Musi 
ona przynieść z sobą rozstrzygnie- 
nie definitywne. -Tego bowiem wy- 
maga sytuacja wewnętrzna kraju, 
tego również domaga się społe- 
czeństwo. 


oo 


W Łodzi nic nowego 


Tak, jak w powieści „Na Zachodzie nic nowego” 


7 2,W Łodzi nic nowego! Tak zaopinjo- 
wała tydzień temu socjalistyczna większość 
Rady Miejskiej o gospodarce Łódzkiego 
Magistratu. 

Nic to nie znaczy, że chciano' nabyć 
od Sowietów kostkę droższą od propo- 
nowanej szwedzkiej, że później jednakże 
„Wygodną” umowę zerwano; nic to nie 
znaczy, że w czasie decyzji w sprawie a- 
sfaltowania ulicy Piotrkowskiej jak w ka- 
lejdoskopie zmieniały się decyzje co do 
firmy, z którą należy zawrzeć umowę, że 
w ostatniej chwili Magistrat w dziwny spo- 
sób „przejrzał“, że akurat taki asfalt, jaki 
robi Polskie Towarzystwo Asfaltowe, jest 
najlepszy, chociaż w czasie nawet przetar- 
gu był innego zdania; nic to nie znaczy, 
że zajęci temi „fachowemi” zmianami w 
poglądach, panowie z Magistratu nie „zdą- 
żyli“ pomyśleć o takich mniej fachowych 
„drobiazgach*, jak ustalenie gatunku pod- 
kładów z Tramwajami, jak zbadanie ce- 
mentu pod istniejącym brukiem, jak wiele, 
wiele innych rzeczy, które każdy najmniej 
rozumny gospodarz ustala przed rozpoczę- 
ciem nawet mniej poważnej roboty; nic to 
nie znaczy, że umowę na domy na Pole- 
siu Konstantynowskiem zawarto z droższą 
firmą, powiększając tym sposobem koszt 
roboty o miljonowe sumy. 

Zwarta, karna większość socjalistów 
niemieckich i polskich, no i oczywiście 
wszystkich frakcji żydowskich, zdecydowa- 
ła, że wszystko jest w porządku, że dele- 
gatom ministerstwa różne rzeczy się przy- 
widziały i oto ośmielili się na wspaniale 
gospodarujących p.p. Izdebskich, Kuków, 
i Wielińskich rzucić cień podejrzenia! Ja- 
kiem prawem? | tu trzeba było słyszeć 
popisy akrobatyczne języka mecenasa, po 
siadacza ładnego mająteczku a jednocze- 


śnie gorliwego obrońcy uciśnionych  (po- 
między innymi i jednego z bandy Szcze- 
cińskiego) p. Rafała Kempnera, ażeby zro- 
zumieć, że te sztuczki starożytne, gdzie 
dowodzono, że czarne jest białem, są dzie- 
cięcemi figlami wobec perfidji i tupetu mi- 
strza Kempnera. Z wywodów p. mecena- 
sa, z tych sztuk żonglerskich śmiała się 
Rada, śmiała się galerja, śmiał się i sam 
p. Rafał. 

Ip. Rafał dowodził, że nietylko so- 
cjaliści nic złego nie zrobili, ale wykazali 
wielką sztukę rządzenia! Do takiego bez- 
czelnego tupetu dochodzą p.p. obrońcy bo- 
haterów z bandy Kaczmarka i Szczeciń- 
skiego ! 

Ale już tych naiwnych, co to p.p. Ku- 
kom, Wielińskim, zlzdebskim i Kempnerom 
wierzyli, niema. 

Już na te magje słowne można cho- 
dzić, można się nawet wraz z wykonawcą 
dobrze uśmiać i ubawić, ale nijak nie mo- 
żna ich brać na serjo. Trzeba przyznać, 
że socjalistyczny Magistrat uczynił wszy- 
stko, by jaknajmniej ludzie o“ całej tej 
sprawie wiedzieli. 

A więc nawet ci, co najwięcej są za- 
interesowani w dowiedzeniu się prawdy, 
a mianowicie radni nie mogli zbadać grun- 
townie odpowiednich dokumentów. Copra- 
wda radni nie bardzo się kwapili do tego 
badania i jeden tylko radny Wojewódzki 
zażądał odpisów niektórych dokumentów. 

Na to naprzód prezydjum Magistratu, 
a później nawet prezes Rady, który na to 
jest prezesem, by reprezentować Radę, a 
w razie potrzeby domagać się od Magistra- 
tu spełnienia | umotywowanych żądań rad- 
nych, stanęli na stanowisku dotychczas w 
samorządzie niepraktykowanym, że radni 
mają sami i to w godzinach, kiedy są za- 


jęci pracą zarobkową, robić sobie odpisy 
z potrzebnych im dokumentów. 

Jest zrozumiałe, że socjalistyczna 
większość lekceważy sobie wolę radnych; 
na to sobie zasłużyli sami radni z frakcyj, 
nienależących do większości, którzy prze- 
jawiają dziwną apatję] w sprawach krytyki 
skandalicznych posunięć socjalistycznych 
władz. 

Rezultatem tego jest, że panowie z 
Magistratu pozwalają sobie na niedostar- 
czanie odpisów na stawianie niewykonalnych 
dla ludzi pracujących zarobkowo propo- 
zycji, jednem słowem na niesłychane gwal- 
cenie praw radnych i uniemożliwianie im 
sprawowania ścisłej kontroli. 


Stanowisko p. Hołcgrebera dowodzi, 
że nie umie się wznieść na stanowisko 
bezstronnego reprezentanta samorządu, a 
jest tylko i wyłącznie partyjny reprezen- 
tantem socjalistów, — ślepo spełniającym 
rozkazy OKR-u. 


Oczywiście takie oburzające stano- 
wisko musiało mieć swój oddźwięk nawet 
w naszej Radzie. Radni ze wszystkich pol- 
skich frakcyj zaprotestowali energicznie 
przeciwko podobnym metodom Magistratu 
i prezesa Rady. Tym sposobem stwierdzo- 
no, że sprawa lustracji ministerjalnej w 
Magistracie nie została wszechstronnie wy- 
świetlona i powinna być raz jeszcze przy 
udostępnieniu radnym wszelkich danych 
rozpatrzona. 


Rada Miejska w większości swej, nie 
zgadzając się na propozycję radnego Wo- 
jewódzkiego, by udostępnić radnym doku- 
menty, przyczyniła się do tego, że szerokie 
masy społeczeństwa łódzkiego nie mogą 
mieć zaufania do opinji tej większości, że 
ta większość godzi się na niedopuszczalne 


Ubezpieczeni 
wKasach Choryh 


Zgodnie z danemi ministerstwa pra- 
cy i opieki społecznej, istnieje na terenie 
całej Polski 243 Kas Chorych, w których 
ilość osób, uprawnionych do korzystania 
zeń, wynosi 5.435.966. 


Jeśli chodzi o podział terytorjalny, to 
największa ilość Kas Chorych „znajduje się 
w wojewódzwach centralnych (85 Kas i 
2,190.000 ubezpieczonych), następnie idą 
woj. zachodnie (55 Kas i 1.413.207 ubez- 
pieczonych), woj. południowe (69 Kas i 
1.158.679 ubezpieczonych), woj. wschodnie 
(32 Kasy i 266.793 ubezpieczonych) wresz- 
cie Śląsk Cieszyński (3 Kasy i 117.087 u- 
bezpieczonych). Z ogólnej ilości ubezpie- 
czonych 2.472.191 osób (1.706.004 mężczyzn 
i 766.187 kobiet) przypada na obowiązkowo 
ubezpieczonych, 2.093 na dobrowolnie u- 
bezpieczonych, wreszcie 2.671.682 osób — 
na członków rodzin obowiązkowo ubezpie- 
czonych. 

oo 


Zarząd Okregowy 
N. P. R.-Lewicy 

W piątek,dnia 11 października 
1929 r. o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo- 
wego N. P. R.-Lewicy. 

Obecność wszystkich przedsta- 
wicieli Dzielnici Kół obowiązkowa. 


00999990999999999 


Zabawa Dzielnicy Zielonej 


Zarząd Dzielnicy Zielonej-NPR. 
Lewicy w Łodzi za naszem pośre - 
dnictwem zaprasza Sz. Koleżanki, 
Kolegów i Sympatyków na Zabawę 
Taneczną, mającą się odbyć w dn. 
5 października rb. w sali przy ul. 
Kątnej 2. 

Na program złożą się: 

Tańce, śpiewy, poczta francuska, kon- 
feti, serpentyny i wiele innych niespodzianek. 
Początek zabawy o g. 8 wiecz. 

Za Zarząd (—) Czerwiński. 
oo 


Baczność, 
Robotnicy Sezonowi! 


Niniejszem Polski Związek Pracow- 
ników Samorządowych i Przedsiębiorstw 
Użyteczności Publicznej „Praca“ komuni- 
kuje wszystkim członkom Związku naszego, 
iż w dniu 12 października t.j. w sobotę 
o godzinie 5-ej po poł odbędzie się zebra- 
nie wszystkich członków stałych i sezono- 
wych w sali Polskich Związków Zawodo- 
wych przy ul. Głównej 31. Na porządku 
dziennym referat kol. Modrzejewskiego o 
sytuacji obecnej. Ze względu na ważność 
spraw obecność wszystkich członków ; bez 
różnicy, jest obowiązkowa. Koleżanki i Ko- 
ledzy stawcie się licznie. 
m c) 


metody utrudnienia radnym spełniania ich 
obowiązków, stosowane przez obecny Ma- 
gistrat. 

I dlatego sąd o działałności Magi- 
stratu nie będzie wypowiadała Rada Miej- 
ska. Najlepszym tego dowodem jest, że 
przy rozpatrywaniu sprawy nadużyć magi- 
strackich galerja była prawie pusta. Sąd 
ten wypowiada społeczeństwo częściowo 
już obecnie w niezależnej prasie, aw zna- 
cznej jeszcze jaskrawszej formie "wypowie 
to w czasie nowych wyborów do Rady 
Miejskiej. 


PRACA — 6 października 1929 roku. 


Walka o podwyżkę płac 


W zagłębiu węglowem rozgo- 
rzała walka o podwyźkę dotychcza- 
sowych zarobków. Górnicy wypo- 
wiedzieli obowiązujące umowy i 
rozpoczęli wspólną akcję ceiem po- 
prawy swego bytu. Walka ta bez 
wątpienia nie będzie tak spokojna, 
bo przemysłowcy i właściciele kv- 
palń znani są ze swej nieustępli- 
wości i wyzysku pod tym wzglę- 
dem, 

Że żądania te są słuszne i ko- 
nieczne, świadczą o tem budżety 
rodzin robotniczych zestawione przez 
Główny Urząd Statystyczny. 

Nie ulegają coprawda wątpli- 
wości takie dane, jak wysokość za- 
robków dziennych robotników, za- 
trudnionych w kopalniach rud, wę- 
gla kamiennego, w hutach. Zarobki 
robotników, zatrudnionych w tym 
dziale przemysłu, należą zresztą do 
dobrych. Jeśli przyjrzymy się im 
pod tym kątem widzenia i zesta- 
wimy je z danemi o wydatkach 
przeciętnej rodziny robotniczej — 
obraz nabierze barw bardzo jaskra- 
wych. 

Z wyżej wymienionych działów 
pracy najwyższe zarobki, bo prze- 
kraczające cokolwiek 11 zł. na 
dniówkę, otrzymują górnicy w ko- 
palninch węgla kamiennego. Inni 
robotnicy, zatrudnieni, „na dole* 
otrzymują już tylko 8,60, a na po- 
wierzchni 7,50. W kopalniach rudy 
cynkowej zarobki górników docho- 
dzą do 10,50 gr., robotników in- 
nych „na dole“ — 7,50, na po- 
wierzchni — 6,50; w kopalniach 
rudy żelaznej górnicy otrzymują 
6,90, inni „na do'e“ — 4,90, na 
powierzchni — 4,50. Szczególnie 
wyzyskiwana jest praca młodocia- 
nych i kobiet. Duiówka młodocia- 
nych dochodzi zaledwie kwoty 2 
zł. kobiet zaś wynosi około 3 zł. 

W hutach zarobki są mniejsze. 
Robotnicy wykwalifikowani otrzy- 
mają od 8 zł. (w hutach ołowiu), 
do 9,50 (w hutach żelaznych i cyn- 


kowych), niewykwalifikowani 6 do 
6,50; młodociani — 1,50 do 2,40, 
kobiety — od 3,40 do 4,50 gr. 

To są dniówki. Dla otrzyma- 
nia wysokości miesięcznego wyna- 
grodzenia nie należy tych cyfr mno- 
żyć przez 30, odpadają bowiem 
niedziele i święta, podczas których 
niestety, należy się również odży- 
wiać. 

Jak za te pieniądze 
żyje ? 

Żyje w nędzy. Pisaliśmy o tem 
już cztery tygodnie z rzędu w na- 
szej „Pracy“. Odzwierciadliliśmy 
wszechstronnie gehennę ubóstwa 
rodziny robotniczej i okropne ży- 


robotnik 


„cie robotnika, czy to włókniarza, 


czy to górnika. 


Niedawno zestawione dane o 
zarobkach pracowników  umysło- 
wych wypada poniżej 300 zł. Wej- 
rzenie w budżet rodziny takiego 
pracownika umysłowego, który ma 
nieszczęście należeć do tych 300 
zł. — niewątpliwie mogłoby prze- 
razić. Jak bowiem może żyć taka 


rodzina, kiedy oszczędna, mniej wy- 
magająca i mniejsze mająca po- 
trzeby,rodzina robotnicza, mająca 
do wydania około 200 zł. — mie- 
sięcznie, wydaje 92 proc. na samo 
utrzymanie się przy życiu ? 

~. Jakie są skutki takiego życia? 
Zycia, w którem brak pieniędzy na 
opędzenie najbardziej niezbędnych 
potrzeb ? Tu leży źródło małej wy- 
dajności pracy, źródło degeneracji, 
chorób, samobójstw, rozluźnienia 
węzłówrodzinnych, tu czai się gro- 
za klęski społecznej. ` 


Sądzimy, ża walka ta zakoń- 
czy się pomyślnemi rezultatami dla 
robotników. Rząd niewątpliwie nie 
będzie w tej walce odgrywał roli 
obojętnego obserwatora ale wystą- 
pi czynnie w obronie wyzyskiwa- 
nych robotników i wywrze silny 
nacisk, aby akcja ta uwieńczona 
została dla świata pracy pomy- 
ślnym skutkiem, albowiem leży to 
również w dobrze zrozumianym in- 
teresie państwowym. 

oo 


Zwierciadło tygodnia 


Stronnictwa sejmowe 
wobec Rządu 


W dniu 1 b. m., gdy posłowie po- 
czuli w kieszeniach djety, w Sejmie oży- 
wiło się. Niemal wszystkie kluby lewico- 
we odbyły posiedzenie; na których powzię- 
to bardzo ostre antyrządowe rezolucje. 
Również i NPR-prawica pod wodzą osła- 
wionego aferzysty Popiela, uchwaliła także 
ostrze rezolucje. Stronnictwo Chłopskie w 
swej rezolucji mówi m. in. 

„Klub uważa natychmiastowe zwoła- 
nie sesji sejmowej, zwłaszcza ze względu 
na katastrofalny stan rolnictwa i ciężki 
kryzys gospodarczy — za rzecz ,|konieczną 
i niecierpiącą zwłoki. 

Klub uważa bezzwłocznąłdymisję ca- 
łego gabinetu i likwidację całkowitego re- 
gime'u sanacyjnego za rzecz zupełnie doj- 
rzałą, którą kraj cały i wszystkie, pracujące 
klasy ludności przyjmą z ulgą, jak ustąpie- 


nie ciężkiej zmory, która nasz kraj pod 
względem moralnym i materjalnym dużo 
kosztuje.“ 

Następnie odbyły się obrady klubu 
B. B. W. R. Pos. Kościałkowski wygłosił 
referat polityczny. Po długotrwałej dysku- 
sji stwierdzono konieczność ostrego wystą- 
pienia przeciwko atakom opozycji, skiero- 
wanym; przeciwko osobie marsz. I iłsud- 
skiego. 

Sytuację polityczną po tych rezolu- 
cjach stronnictw opozycyjnych uważają w 
sterach politycznych za mocno naprężoną. 


Wielka konferencja 
gospodarcza 


Ministerstwo przemysłu i handlu za- 
mierza zwołać naradę gospodarczą, w któ- 
rej wzięliby udział przedstawjciele rządu 
oraz sfer gospodarczych, delegowani przez 
poszczególne izby przemysłowo-handlowe. 


N 40 


Termin zwołania narady ustanowio- 
no na 7 i 8 października Program nara- 
dy przewiduje szereg referatów. 

Mec. Chełmoński zreferuje „projekt 
utworzenia najwyższej izby gospodarczej“ 
(przewidzianej w art. 64 konstytucji). 

Izba gospodarcza spełniałaby — we- 
dług jednego z projektów — rolę organu 
opinjodawczego.  Składałaby się ze 100 
osób: 90 przedstawicieli, wybranych przez 
izby przemysłowo-handlowe i 10 miano- 
wanych przez rząd. 

W naradzie gospodarczej udział we- 
źmie około 100 osób. 


Sfery handlowe i przemysłowe. przy- 
wiązują do tej narady wielkie znaczenie. 


Zamknięcie wystawy 
poznańskiej 


W ubiegły poniedziałek dokonano zam- 
knięcia P.W.K. Zamknął wystawę uro- 
czyście Premjer Świtalski. 


Wystawa zamknięta bez deficytów. 
Frekwencja wynosi okrągłe 5 miljonów 
osób. 6 tysięcy wystawców brało udział 
w wystawie, 30 proc. zostało nagrodzonych. 


Rada główna wystawy zwróciła się 
z apelem do prezydjum miasta, aby ze 
względów na szerokie możliwości wyko- 
rzystania terenów wystawowych z ich bu- 
dowlami, miasto zakupiło w drodze likwi- 
dacyjnej całe instalacje wystawowe. Ko- 
szta tego oszacowano naogół 4 miljony 
złotych. 


Naogół przyznano 1514 nagród, w tem 
322 medale złote, 487 medali | srebrnych, 
225 bronzowych, 181 listów pochwalnych, 
394 dyplomy zasługi i 305 dyplomów u- 
znania. 


Koziołki Mac-Donalda 
Porozumienie z Sowietami 


Sensację na kongresie Labour Party 
w Brighton wywołała mowa ministra Hen- 
dersona, w której oznajmił, iż porozumie- 
nie z Sowetami jest zasadniczo osiągnięte 
i rząd przedstawi na najbliższej sesji par- 
lamentu wniosek o wzajemnem mianowa- 
niu ambasadorów w Londynie i Moskwie. 
Jednocześnie z ambasadorem sowieckim 


przybędzie do Londynu specjalna delega- 
cja, która podejmie rokowania w nieroz- 
strzygniętych dotychczas kweśtjach spor- 
nych. 
Jak donosi „Daily Telegraph“, ocze- 
kiwane jest rewelacyjne wystąpienie rządu 
w kwestji indyjskiej. -Ma się oto ukazać 
oświadczenie rządu londyńskiego, nadające 
Indjom szeroką autonomię, stawiającą je 
narówni z innemi dominjami brytyjskiemi, 
Oświadczenie to ukazać się ma jeszcze 
przed 1 grudnia, to jest 

kongresem wszechindyjskim. 


Polski dostęp do morza 
a Niemcy 


W związku ze zbliżającym się termi- 
nem Tygodnia Lotniczego, który w całym 
kraju odbędzie się w dniach od 6 do 13 
października, nie od rzeczy będzie zapoz- 
nać szersze sfery czytelników z różnemi 
machinacjami niemieckiemi, mającemi na 
celu powodowanie wszelkich możliwych 
trudności w rozwoju życia gospodarczego 
Polski. Niemcy nie poprzestają na me- 
morjałach o rewizję granic, ani na skar- 
gach różnych związków nacjonalistycznych, 
usiłujących skalować Polskę na terenie po- 
lityki międzynarodowej, lecz z drugiej stro- 
ny bardzo usilnie zabiegają o to, aby unie- 
możliwić nam rozwój Gdyni, a tem samem 
pozbawić nas istotnego dostępu do morza. 

Przypisywanie Gdyni walki konkuren- 
cyjnej z portami Szczecina i Królewca już 
nie wystarcza propagandzie niemieckiej. 
Ostatnio na listę zwalczanych przez Gdy- 
nię portow wciągnięto dwa największe por- 
ty niemieckie: Hamburg i Bremę. Walka 
portów polskich z Hamburgiem i Bremąl 
upatruje prasa niemiecka w wysiłkach zmie- 
rzających do nawiązania kontaktu z eks- 
porterami amerykańskiemi i skierowanie 
ładunków bawełny do naszych 'portów a 
z ominięciem zbędnego i drogiego po- 
średnictwa niemieckiego. 

Jak wiadomo, przywóz bawełny do 
Polski stanowi poważnągpozycję w naszym 
bilansie handlowym. W ostatnim roku np. 
sprowadziliśmy bawełny surowej 71,089 
ton o wartości 212 miljonów złotych. Ba- 
wełna te pochodzi w 80 proc. z Ameryki, 
przyczem bawełna ta przybywa do Polski 
niemal całkowicie za pośrednictwem nie- 
mieckim via Brema, a następnie drogą lą- 
dową, aczkolwiek odległość Łodzi do Gdań- 
ska wynosi 440 klm., a odległość Bremy 
„od granicy polskiej aż 608 klm. 


Zdawałoby się, iż bezpośrednie skie- 
rowanie importu bawełny amerykańskiej 
do Gdańska nastąpić było winno już daw- 
no, siłą samego faktu uzyskania wolnego 
dostępu do morza. i 


Jak wiadomo, tak się nie stało, a na- 
wet ilość importowanej bawełny na Gdańsk 
z roku na rok się zmniejsza. Ostatnio u- 
dział Gdańska z roku na rok się zmniejsza. 
Ostatnio udział Gdańska w całym impor- 
cie bawełny wynosił w roku 1925 — 2 proc. 
w roku 1926 — 4 proc., w r. 1927 — 08 
proc., a w roku £1928 — 05 proc. 


Dzieje to się głównie dzięki temu, iż 
Gdańsk nie kwapiłĘsię w pierwszych la- 
tach naszej niepodległości z przejęciem 
importu bawełny do swego portu, a do 
wszelkiej polskiej inicjatywy ustosunkowy- 
wał się negarywnie. Dochodziło nawet do 
tego, że swego czasu, niejaki pan Heine- 
man, syndyk gdańskiej izby handlowej, 
udawadniał w prasie gdańskiej, że dla im- 
portu bawełny port w „Gdańsku nie nadaje 
się i że przewóz bawełny do Polski może 
się odbywajć jedynie przez Bremę. 


Niesłychane to wyrzeczenie się Gdań- 
ska olbrzymich zysków, jakieby już od tylu 
lat ciągnął z importu bawełny, nie może 
być dla Polski obojętne. Nie mówiąc o 
wielkich stratach, jakie ponosi polskie go- 
spodarstwo narodowe na skutek  całkowi- 
tego uzależnienia naszego przemysłu tek- 
stylnego od konjunktur na niemieckim ryn- 
ku bawełny, chodzi też o pozycję opłat 
kolejom niemieckim za przewóz tego ar- 
tykułu na przestrzeni od Bremy do granic 
Polski, który według obliczeń prof. Ba- 
gińskiego, wynosi 350,000 dolarów rocznie, 
jak też o zarobki firm ekspedycyjnych za 


przeładunek bawełny i pośrednictwo, któ- 
re są obliczone na 80,000 dolarów rocznie 
a które przypadłyby wówczas firmom pol- 
skim i gdańskim. 


Jak bardzo i szczegółowo interesuje 
się prasa niemiecka wszelkiemi poczyna- 
niami w tym kierunku, | świadczył artykuł 
zamieszczony w „Stettiner General-Anzei- 
ger“ „Walka Polski z niemieckiemi por- 
tami“, wraz z wiele mówiącym  podtytu- 
łem: „Po Szczecinie i Królewcu — Brema 
i Hamburg“. 


W samym wstępie zawarte są biada- 
nia, iż „opinja niemiecka była dotychczas 
niedostatecznie informowaną o wysiłkach 
Polski do całkowitego uniezależnienia włas- 
nego handlu morskiego od,niemieckich por- 
tów na morzu Północnem i Bałtyku, a 
skierowania tegoż handlu. wyłącznie do 
Gdyni względnie Gdańska. 
krojonej na szeroką skalę na rzecz nowego 
portu wojennego widziano raczej okazję 
dla Polski do rozwinięcia nacjonalistycz- 
nej propagandy tak samo, jak początkowo 
chciano przypisać znaczenie jedynie teo- 
retyczne akcji na rzecz stworzenia polskiej 
floty handlowej. 


Po przedstawieniu, jakie ilości baweł- 
ny sprowadza Polska z Bremy ijakie stra- 
ty ponieść może „całe gospodarstwo na- 
rodowe niemieckie“ w wypadku /'wyklucze- 
nia niemieckiego pośrednictwa, zaznacza 
autor, iż należy uwzględnić jeszcze i to, 
że „utworzenie" w Gdańsku stałej i ży- 
wotnej giełdy jest w stanie popsuć bar- 
dzo dotkliwie także interesy rosyjskie nie- 
mieckim importem*. W dalszym zaś cią- 
gu pisze: i 


:„W Warszawie natomiast wierzy się, 
że można zapewnić przemysłowi włókien- 
niczemu wrazie urzeczywistnienia tego pla- 
nu roczne zaoszczędzenie około 500,000 
dolarów. Transport morski Gdynia — 
Gdańsk że będzie się przedstawiał drożej 


W akcji, za- ` 


jak do Bremy, sam zaś przeładunek w 
Gdyni ma natomiast wynosić o 1,5 dolara 
na beli taniej niż w portach niemieckich. 
Do tego dochodzi jeszcze zaoszczędzenie 
na frachtach kolejowych niemieckich na 
przyrzeczonej teraz właśnie taryfie ulgo- 
wej dla bawełny na polskich linjach ko- 
lejowych. I istotnie w Warszawie mogą 
przyrzec spokojnie tak niskie stawki dla 
bawełny, gdyż z Gdyni — Gdańska wraca 
wgłąb kraju wiele pustych pociągów, przy 
nawet zupełnie niskich stawkach dla ba- 
wełny, zawsze jednak zarząd polskich ko- 
lei zdoła wygospodarować sobie większe 
dochody“. 


Autora artykułu napawają też oba- 
wą symptomy zmiany obecnego stanu, gdyż 
pisze: „Plan sam przedstawia się więc dla 
polskiego przemysłu nader ponętnie, a do- 


,wodem zgody na propozycje rządowe jest 


zlecenie, wydane przez znaną firmę L. Geyer 
w Łodzi do swych dostawców, by od tej 
chwili skierowali wszelkie dostawy wy- 
łącznie na Gdańsk. 


Dla Polski całkowite wyzyskanie u- 
rządzeń w Gdyni stało się niezbędną ko- 
niecznością, tak, że amerykański doradca 
finansowy stoi na stanowisku, że sam eks- 
port nie usprawiedliwia jeszcze inwesto- 
wania 200 miljonów w budowę nowego 
portu”. 

A zatem rozwydrzona agitacja nie- 
miecka uważa obecnie wszelkie wysiłki, 
zmierzające do zmiany istniejących stosun- 
ków za wrogą akcję konkurencyjną pro- 
wadzoną ze strony polskiej. 

Jedyną odpowiedzią na wrogie ma- 
chinacje niemieckie winna być nasza kon= 
solidacja narodowa i wzmożona ofiarność 
na budowę naszej floty morskiej zarówno 
jak i powietrznej, aby ostatecznie wyzwo- 
lić się z pod kurateli gospodarczej naszych 
zachodnich sąsiadów. 


przed wielkim. 


" 


Ne 40 


„PRACA“ — 


Na marginesie. 


Murzyńska moralność, 
murzyńska etyka 


Premjer angielski, socjalista Mac Do- 
nald wyjechał do Ameryki. O podróży 
tej z lubością pisze „Robotnik*: 

„Do Nowego Yorku Mac Donald przy- 
będzie w piątek rano i natychmiast uda się 
w dalszą drogę samochodem do Waszyng- 
tonu, dokąd przybędzie w piątek po po- 
łudniu. Na statku „Berengaria* do dyspo- 
zycji Mac Donalda oddano piękne aparta- 
menty, urządzone w swoim czasie dla ce- 
sarza Wilhelma, gdy statek „Berengaria“ 
należał jeszcze do niemieckiej „Hapag- 
Linji” i nazywał się na cześć cesarza „Im- 
perator“. W ciągu całego dnia Mac-Do- 
nalda odwiedzali wybitni politycy, żegna- 
jąc go i życząc mu powodzenia“. 

Socjalistyczny organ Szapirów i Wajs- 
bergów lubuje się zwłaszcza w tem od- 
daniu do dyspozycji socjalisty Mac Donal- 
da apartamentów  kajzerowskich, oburzał 
się jednak na zbyt „wysokie w porównaniu 
z angielskiem (uposażenie ministrów pol- 
skich. 

Żeby tak ministrowi polskiemu odda- 
no przez burżuazję do dyspozycji aparta- 
menty po b. p. kajzerach czy carach — 
tożby się Szapirowe socjalisty wściekały | 
Mac Donald — obcy — ma inne przyWi- 
leje u tych przedziwnych „polskich“ so- 
cjalistów. 

Oni mają swoją własną etykę i mo- 
ralność. To, co wolno Anglikom, Włochom, 
Niemcom, międzynarodówce — nie wolno 
Polsce. 

Swoistego charakteru nabiera też wo- 
bec takiej „etyki* działalność socjalistów, 
w samorządzie łódzkim. Gdy przemysło- 
wcy prywatni wyzyskując robotnika zatru- 
dniają robotnika 3 dni w tygodniu — to 
PPS. - CKW. krzyczy: hańba. Gdy jednak 
taż sama PPS. - CKW. jposiadając władzę 
na ratuszu łódzkim, zatrudnia także ro- 
botnika 3 dni w tygodniu — to jest w po- 
rządku, w socjalistycznym ultra-porządku. 

oo 


Z życia organizacyjnego 


— Baczność Dzielnica Górna.! W 
sobotę dnia 5 października o godz. T-ej 
wieczorem posiedzenie Zarządu z dziesię- 
tnikami. Obecność wszystkich obowiązkowa. 


— Konferencja Dzielnicy Górnej! W 
niedzielę dn. 6 października o godz. 10-ej 
rano w Klubie przy ul. Kątnej Nr. 2 odbę- 
dzie się konferencja dzielnicowa. Referat 
polityczny. Zarząd. 

— Sąd Organizacyjny. W niedzielę 
dnia 13 b.m. o godz. 10 rano, w lokalu N. 
P. R. przy ul. Piotrkowskiej Nr. 91, od- 
będzie się posiedzenie Sądu  Organizacyj- 


nego. 
Miejskich N. P. R. 


— Koło Prac. 
Lewicy. W poniedziałek 7 b. m. o godz. 
7 wieczorem posiedzenie Zarządu i dzie- 
siętników. 

Zarząd Okręgowy „Orlęcia*. 
Dnia 8. X. rb. ogodz. 19-ej odbędzie się 
Posiedzenie Zarządu Okręgowego „Orlęcia” 

Obecność członków Zarządu i przed- 

stawicieli Kół obowiązkowa. 


— „Orlę* Koło IV. Do dnia 1-go 
listopada b. r. odbywa się w lokalu wła- 
snym przy ul. Odyńca 22 rejestracja człon 
ków. Rejestracja odbywa się w poniedział- 
ki i soboty każdego tygodnia od godz. 7 
do 9-tej wieczór, w niedzielę zaś od godz. 
10-tej do 12 w południe. Członkowie, któ- 
rzy do dnia 1-go listopada nie zgłoszą się 
do rejestracji, będą po upływie tego ter- 
minu skreśleni z ewidencji członków. 


Wycieczka do Galerii 
Sztuk Pięknych 


Zarząd Okręgowy Z. P. M.P. „Orlę* 
w Łodzi urządza w dniu 6. X. r. b. wy- 
cieczkę do Miejskiej Galerji Sztuk Pięknych 
celem zwiedzenia Wystawy kompozycyj 
kwiatowych W. Salwy.. Zbiórka w lokalu 
przy ul. Piotrkowskiej 91, o godz. 10. Wstęp 


gr. 30. 
Komunikat 


Uczestnicy wycieczki „Orlęcia* na P. 
„ K. w Poznaniu w dniach 28 i 29 wrze 
Śnia b. r. mogą zamawiać zdjęcia fotogra- 
ficzne, dokonane przez kol. Sędkiewicza 
Feliksa na terenie Wystawy. 
„Zamówienia przyjmuje kol. Szewczyk 
Stanisław codziennie od 5 do 7 w Admi- 
nistracji „„Pracy”, ul. Piotrkowska Ne 91 


6 października 1929 r. 


Silne korzenie Xakaty w Polsce 


Co się dzieje jeszcze w fabrykach pabjanickich 


Przed laty, kiedyśmy byli w niewoli, 
musieliśmy sobie siłą wywalczać możliwe 
warunki bytu. Musieliśmy wywalczać le- 
prze warunki, tak bytu materjalnego, jak 
i warunki dla rozwoju ducha narodowego; 
dla tych potrzeb, które się składały na 
nasze narodowe jestestwo. W czasach tych 
nic dziwnego — że Polak był najgorzej 
traktowany, że na własnej ziemi musiał 
cierpieć za to, że był Polakiem — że się 
do tego przyznawał. 

Był traktowany wówczas gorzej od 
żyda przez władze zaborcze — ale i przy 
warsztacie pracy traktowano go również, 
jako coś gorszego przez żywioł obcy, który 
opanował niemal wszystkie warsztaty pracy. 


Jeżeli wówczas Polaków upośledzano 
w stosunkach pracy, i jeśli ich jedynie do- 
puszczano do mało zyskownych zajęć — 
to to zjawisko było do pewnego stopnia 
zrozumiałe. Ale jeśli obecnie w Polsce 
Niepodległej te stosunki się nie zmieniły, 
nie uległy zmianie — to naprewdę rzecz 
jest godna uwagi i zastanowienia. 


Proces ten we wszystkich niemal śro- 
dowiskach trwa, gdyż Niemcy są tym ży- 
wiołem u nas, tak jak i żydzi, który wżarł 
się w nasze życie gospodarcze — wyciska- 
jąc swe piętno. I jeśli we wszystkich nie- 
mal przedsiębiorstwach lepsze zajęcie jest 
jedynie dla Niemca,  żyda, tylko nie dla 
Polaka — to już chyba najwięcej ten objaw 
daje się Zauważyć obecnie na terenie Pa- 
bjanic. 

Aczkolwiek tego rodzaju stosunki pa- 
nują we wszystkich niemal przedsiębior- 
stwach — ale już takiej bezczelnej i aro- 
ganckiej metody w stosunkach pracy ad- 
ministracyjnej, jak w firmie Tow. Akc. d. 
R. Kindler nigdzie chyba niema. 

Otóż w firmie tej osiedlił się po bo- 
haterskich wysiłkach w armji polskiej zna- 
ny wśród ogółu robociarzy pod nazwą 
Hindenburg, gorliwy misjonarz, który ; nie- 
zmordowanie prowadzi swoje posłannictwo 
narodowe na7rzecz Niemiec. 

Pan ten zająwszy stanowisko admini- 
stratora w tejże firmie; postanowił zrobić 
„porządek.” i 

Jako sposób powziął postanowienie 
nawrótić przy przyjmowaniu do pracy wszy- 
stkich, wedle jego mniemania, zbłądzonych 
na prostą drogę „narodową“ t.j. tych wszy- 
stkich, którym dzięki pewnym , okolicznoś- 
ciom przeszłości pozostały nazwiska po- 
chodzenia niemieckiego. 


Pan ten, robiąc porządek wśród pra- 
cujących pracowników — baczy przede- 
wszystkiem pilnie przy przyjmowaniu do 
pracy nowych ludzi. Zwraca szczególną 
uwagę, czy wedle jego mniemania, kandy- 
dat do pracy nie zapomniał: „szlachetnego 
języka niemieckiego* a właściwie czy się 
raczej nie nauczył takowego. Jeżeli nie 
zapomniał, jeśli jest Niemcem — to pracę 
otrzyma — a jeśli nie umie, to za karę nie 
otrzyma, niech umiera z głodu. 


Najwięcej jaskrawo ta rzecz się przed- 
stawia przy przyjmowaniu do pracy w od- 
dziale t. zw. trykotów, które firma urucho- 
miła i gdzie swą niecną robotę wspom- 
niany misjonarz w całej pełni prowadzi, 
starając się jednak upozorować swą  „pa- 
trjotyczną* działalność nazewnątrz. 


Nas jednak, ;:którzyśmy się już daw- 
no na tym panu poznali i tych wszystkich 
z którymi się dotychczas zetknął w swym 
życiu, o tem nie przekona. 


l dzięki temuż panu. stało się — że 
chcesz Polaku otrzymać pracę w firmie R. 
Kindler pod rządami tegoż misjonarza — 
musisz się koniecznie nauczyć „rodzime- 
go“ języka. 

Faktów terroru hakatystycznego tegoż 
pana mamy sporo, które nas tylko upew- 
niają o tej nikczemnej i zarazem bezczel- 
nej robocie. 


Zabieramy głos w tej sprawie zobo- 
wiązku narodowego, żeby przekonać tych 
wszystkich, którzy już uwierzyli w szcze- 
rość i szlachetność wszelkich poczynań te- 
goż pana. 


Chcemy przekonać wszystkich, że te 
bezczelne kroczenie na czele naszych na- 
rodowych pochodów i uroczystości — czy 
to w dn. 3-go maja czy 10-lecia Niepod- 
ległości, czy wreszcie udział tegoż we 
wszelkich instytucjach, gdzie „ku nieszczę- 
ściu naszemu się wcisnął, jest tylko umie- 
jętną — lecz podłą i wstrętną komedją 
oszukańczą. 


Poddając tegoż pana pod pręgierz pu- 
bliczny — uważamy, «że właściciele firmy 
nie zezwolą, by nadal administrator za ich 
pieniądze był narzędziem germanizacji w 
Polsce, by terroryzował robotników Pola- 
ków za ich pochodzenie, by 'przy przyjmo- 
waniu pytał się o paszport narodowościo- 
wy — powiedzmy otwarcie niemiecki. 

oooO 


Obrazki z życia 
proletarjatu wiejskiego 


Z za kulis biur meljoracyjnych 


Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę 
na łamach „Pracy* władzom, do których 
to należy, na bytowanie ceramika, mie- 
szkającego zdala od ośrcdków administra- 
cyjnych, pod wyłączną opieką fabrykanta, 
w zrozumieniu którego ustawodawstwo so- 
cjalne w Polsce jest wymysłem. a 

Obecnie mamy do zanotowania 
sunek biur meljoracyjnych do robotnika 
wiejskiego, czy też takiego miejskiego, 
którego kryzys wypędził z miasta na wieś 
w poszukiwaniu jakiejkolwiek pracy. Przez 
złośliwość bowiem fabrykantów przemysłu 
ceramicznego cała masa robotników tego 
zawodu musiała opuścić pracę w cegiel- 
niach i udać się na poszukiwanie innej, za 
którą mógłby otrzymać pieniądze co ty- 
dzień za przepracowane dni. 

Takiemi robotami są obecnie roboty 
meljoracyjne, prowadzone w naszem wo- 
jewództwie za udzielone chłopom przez 
rząd długoterminowe pożyczki. Zdawałoby 
się, że w myśl sielanki robotniczo-chłop- 
skiej w Sejmie — życie tych biedaków, 
którzy bardzo często podczas wyborów 
oddawali swe głosy na tę czy inną listę 
wiejską, winno popłynąć jak po maśle, 
tembardziej, gdy na czele przedsiębiorstwa 
stoją ci, co często zwracali się do bieda= 
ków wiejskich o głosy podczas wyborów 
sejmowych lub senackich. 


sto- 


Mamy tu na myśli p. Wiechelskiego, 
posła na Sejm z klubu „Wyzwolenia” i 
przedsiębiorstwo, — reprezentowane przez 
niego. 

W Warszawie przy ul. Zielnej 19, 
mieści się ono podnazwą „Biuro Urządzeń 
Rolnych”, na czele którego właśnie stoi 


z 


poseł p. Tadeusz Wiechelski. Cała praca 
tego biura polega na tym, że ajenci, zwą- 
chawszy, że w jakieś wiosce wieśniacy on- 
giś mówili o zdrenowaniu swych pól, przy 
pomocy „swych“ członków zakładają ko- 
mitet wiejski, zadaniem którego jest uzy- 
skać pożyczkę z Banku Rolnego,. no, i za- 
wrzeć umowę z biurem, które ma prze- 
prowadzić roboty meljoracyjne. Ma się 
rozumieć, tak się zwykle składa, że tam, 
gdzie mają większość „wyzwoleńcy*, to 
ma zapewnioną umowę p. Wiechelski, tam 
zaś, gdzie w większości są endecy lub 
piastowcy taką umowę zawiera podobne 
biuro z Poznania. 


Robotnicy przy tych robotach rekru- 
tują się w 1/4 z robotników ceramicznych 
a pozostali to biedota podmiejskich wio- 
sek. Ceramicy w lwiej części należą do 
swego związku zawodowego, przeto wyzysk 
ich przez przedsiębiorstwo jest utrudnio- 
ny, natomiast daje ogromne pole do po- 
pisu przy obliczaniu metrów wykopu przez 
ludzi wiejskich. 

Weźmy jako przykład gm. Gospodarz 
naszego powiatu, na terenie którego wła- 
śnie prowadzi roboty biuro, reprezentowa- 
ne przez p. Wiechelskiego. W sprawach 
tych już interwenjowali przedstawiciele 
związku u Pana Starosty Rżewskiego. Prze- 
cież p. poseł winien wiedzieć, że w Pol- 
sce obowiązują ustawy socjalne i że ka- 
żde przedsiębiorstwo obowiązane jest się 
do nich stosować i niema tam mowy o 
tem, że wyjątek stanowią przedsiębiorstwa 
poselskie. 


Wypłaty prowadzi się bez listy płac, 
proponuje sumę, niby zarobioną, niższą, 
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„Orlę”naP.W.K. 


Z inicjatywy Prezesa Zarządu Wojew. 
Zjednoczenia Polskiej Młodzieży | racu- 
jącej '„Orlę* kol. Michałkiewicza urządzo- 
no wycieczkę zbiorową na P.W.K, w Poz- 
naniu. W wycieczce, która wyjechała do 
Poznania dnia 27 września r. b. wzięli 
udział członkowie „Orlęcia” i Stow. Oświa- 
towego „Pocnodnia* w liczbie 23 osoby. 


Wycieczka została zorganizowana w 
wyjątkowo rekordowym czasie, bo w ciągu 
jednego dnia, „a to dzięki jednemu z ko», 
legów, który energicznie się zakrzątnął 
przy organizowaniu wycieczki. 

Wrażenia z „wycieczki jaknajlepsze. 
Na wystawie ruch ożywiony. Całe tereny 
zaludnione, aż ciemno. Każdy, kto tylko 
słyszał cokolwiek o P.W.K. starał się za 
wszelką cerę dostać do Poznania, by oso- 
biście podziwiać, to, co Naród Polski w 
okresie dziesięcioletniego dorobku dokonał. 


W pierwszym dniu naszego pobytu na 
Wystawie zwiedziliśmy większe ugrupowa- 
nia przemysłowe. Na szczególną .uwagę 
zasługiwał łódzki przemysł włókienniczy, 
którym każdy się zachwycał z powodu 
wystawienia wzorowych eksponatów. ([+Po- 
tęga i rozwój naszego przemysłu. na każ- 
dym były kroku podziwiane. — W dniu 
tym zwiedziliśmy jeszcze pawilony nafto- 
wy, metalowy i t.d. razem około 22 pa- 
wilonów. „Całodzienna , bieganina po wy- 
stawie wyczerpywała człowieka, aż do o- 
stateczności, jednak wyciągało się nogi, 
by znowu coś nowego zobaczyć i podzi- 
wiać szybki rozwój gospodarczy Państwa 
Polski. 

„, Aby nie opuszczać terenów Wystawy, 
spożywaliśmy obiad na miejscu w Wiel- - 
kiej Restauracji Huggera. Trzeba zazna» 
czyć, że restauracja Huggera jest / napraw- 
dę wielką, gdyż wydaje około 20,000 obia- 
dów dziennie. W salonach tej restauracji 
jednocześnie może się pomieścić około 
3,000 osób. Ma to być największa restau- 
racja w Polsce. 

W drugim dniu zwiedziliśmy pawilon 
Sztuki, pawilon rządowy, pokoje z pamią- 
tkami historycznemi Marszałka Pitsudskie- 
go, oraz pawilon samorządowy. 

Dzięki wystawie, która nas do siebie 
przyciągnęła, mieliśmy jednocześnie okaz- 
ję do zwiedzenia samego miasta „Poznania * 
z jego zabytkami. KAY 

“Należy wyrazić serdeczne podzięko- 
wanie kol. Dziamarskiemu, który się szcze- 
rze opiekował nami podczas naszego poby- 
tu na Wystawie. Dołożył dużo poświęcenia 
aby nas bliżej z eksponatami nas wszystkieh 
zapoznać. Miłą pamiątką dla każdego będą 
zdjęcia fotograficzne, dokonane przez kol. 
Sędkiewicza. 

Dużo osób nie zdołało zwiedzić P. We 
K. a inni obejrzeli ją tylko powierzchownie: 
Szkoda. Bowiem na każdym terenie było 


tyle godnych i pouczających rzeczy do 
obejrzenia. ` 
Z uczuciem wielkiego smutku opu- 


szczaliśmy Wystawę, gdyż w ciągu tak krót- 
kiego czasu, bo zaledwie dwudniowego po 
bytu, nie zdołaliśmy wszystkiego szczegó- 
łowo obejrzeć, lecz w sercach naszych i 
pamięci pozostanie na zawsze to wszystko 
co zdołaliśmy ujrzeći. 

„Orlakom* naszym przewodził na 
wycieczce pogodny i niewyczerpany w po- 
mysłach kol. Stanisław Szewczyk, któremu 
na tem miejscu — uczestnicy wycieczki 
składają serdeczne podziękowanie za tro- 
skliwą opiekę nad wycieczką. 
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a gdy otrzymujący zarobek targuje się, to 
tuż przy oknie dokłada pan technik nieraz 
i sumę zł. 50 na czterech by, jak mówi, 
zatkać gębę mieszczuchom. -Listę płacy 
personel sporządza w 2 lub 3 dni po wy* 
płacie i to ma zapowiedziane, że listy ni- 
komu poza panem starostą niewolno oglą- 
dać, tak, że nawet członkowie komitetu 
nie wiedzą o liczbie wydanych pieniędzy. 
Wypłaty ciągną się od godz. 2 w soboty 
bardzo często do 12 w niedzielę i to bez 
przerwy. Niema książeczek obrachunko- 
wych. rS 
Robotników nie ubezpieczono w Ka- 
sie Chorych ani w F. B., pomimo, że od- 
nośne ustawy wyraźnie te kwestje regu- 
lują, niema 2- tygodniowego wymówienia. 
Ludzi zwalnia technik, kiedy mu się po- 
doba. Takie są warunki w przedsiębior- 
stwach, prowadzonych przez p.p. posłów, 
to też nic dziwnego, że rząd nie może się 
dogadać z Sejmem. Jeżeli w głowach po- 
szczególnych posłów jest taki chaos, to 
co musi się dziać w Sejmie, gdy takich 
stanie obok siebie ze 200.? 
Robotnik. 


Z powodu przewlekłego kryzysu w 
przemyśle coraz liczniejsze zastępy pol- 
skich robotników udają się do Francji na 
poszukiwanie pracy. Prasa ogłasza komu- 
nikaty Państwowego Urzędu Pośrednictwa 
Pracy, podające do wiadomości ilość i ja- 
kość zapotrzebowań na siły robocze. Wy- 
jeżdża prawie co miesiąc pokaźny zastęp 
robotników, gdyż poszukujących pracy i 
chętnych do wyjazdu z kraju nam nie brak. 
Każde zapotrzebowanie Urzędu Pośredni- 
ctwa Pracy bywa pokrywane w ciągu kilku 
dni od chwili rozpoczęcia zapisów, co gor- 
sza, kandydatów zgłasza się O wiele wię- 
cej, niż obejmuje kontyngent zapotrzebo- 
wania. 

Dlatego też sądzimy, że zarówno rze- 
sze pracujące jak i bezrobotne w wysokim 
stopniu zainteresuje poniższy artykuł o sto- 
sunkach, panujących między emigrantam 
polskimi w przemysłowym ognisku Lotai 
ryngjit - 

Hayange ! Piętrzy się szereg komi- 
nów fabrycznych, dymiących okropnie. Są 
to huty żelazne. Na ulicach snują się 
żółte postacie górników; idą powoli, trzy- 
mając lampy w rękach; dopiero wyszli z 
kopalni zmęczeni. Słyszy się język fran- 
cuski, niemiecki, polski, włoski i inne. — 
Istna wieża Babel. Bo też tu pracuje aż 


„PRACA” — 6 października 1929 r. 


Polska nędza u obcych 


Sytuacja robotników naszych we Francji 


17 narodowości. Tu i ówdzie widać Ma- 
rokańczyków brunatnych, z turbanami na 
głowach. Nawet napotyka się arabów, dźwi- 
gających na plecach barwne tkaniny i na- 
wołujących rozgłośnie. 


Hayange,ljako stacja polskiej misji, obej- 
muje szereg kolonji, rozrzuconych po Lo- 


taryngji. Do większych z nich należą: 
Algrange, Ottage, Angevillers, Boulange, 
Aumetz. 


Jakże wygląda wśród wychodźców 
niedziela, ten dzień poświęcony służbie 
Bożej? Oto ksiądz polski wybiera kilka z 
wielu kolonji i otrzymawszy od miejsco- 
wych proboszczów pozwolenie na odpra- 
wienie nabożeństwa, zapowiada swoje przy- 
bycie afiszami. Rankiem w niedzielę je- 
dzie do wyznaczonych kolonji. Przybyw- 


szy, zastaje już przed kościołem grupki 
rodaków, czekających na swego duszpa- 
sterza. Jeśli jest czas, siada do konfe- 


sjonału, potem wychodźżi ze Mszą św. Into- 
nuje pieśń pobożną i odprawia Mszę św. 
cichą bez gry organowej; towarzyszy jej 
tylko śpiew polski — śpiew przeważnie 
smętny. Czuje się wtenczas całą gorycz 
wygnania. Jak skromnie, jak ubogo, wyglą- 
da to nabożeństwo polskie wobec nabo- 
żeństw francuskich, pełnych przepychu, śpie- 


LVE VI VIVA VAI VA O NY A, 
R KKK KOR E KK KARK A KOK SA 


Przedstawienie amatorskie w „Orlęciu” 


Sekcja Dramatyczna Ill Oddziału P. W.Zjednoczenia Polskiej Młodzieży 
Pracującej „Orlę” urządza w dniach 5 i 6 X. b. r. przedstawienia p. n 


„SKAZANIEC” 


Dramat na tle wypadków warszawskich w 1905 roku. 


„WERBEL DOMOWY” 


Komedja-operetka ze śpiewami i tańcami. 


Początek przedstawień w dniu 5. X. r. b. w sali przy ul. 


Wspólnej 5-7 


o godz. 19.30, zaś w dniu 6. X. r. b. w sali przy ul. Drewnowskiej 88 o go- 


dzinie 16 i 19.30. 


Całkowity dochód przeznaczony zostaje na rzecz Przysposobienia Woj- 


skowego w „Orlęciu*. 
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wa Dolores Del Rio im 
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SZA w jedwabnych pończoszkach. 


wu liturgicznego, złączonego z potężną 
grą organów. 

Kto chce jednak widzieć rzeczywiste 
życie o połamanych członkach — niech 
wejdzie do tutejszych szpitali. Ile tam 
cierpień i fizycznych i moralnych. 

Zresztą jest to zrozumiałe. Przyjeżdża 
emigrant tu na pracę, zostawiając w kraju 
rodzinę, wyglądającą jego pomocy, wspar- 
cia. Żyje tą myślą, by zarobić, by zdobyć 
jakiś fundusz. 1 oto nieszczęśliwy wypadek, 
czy choroba, prowadzi go do szpitala. 

Cierpi fizyczne, a więcej jeszcze mo- 
że moralnie. 

"Księże — powiada jeden robotnik, 
wsparty na kulach — ja tylko rok tu pra- 
cowałem — i zamiast wrócić do Żony, do 
dzieci z pieniędzmi, wrócę z temi ;kijami 
pod pachą, które mi już do śmierci do ra- 
mion przyrosły*. I łzy mu płyną po twarzy 


wybladłej. Rzeczywiście, strzaskana noga 
nie da już nigdy należnej podpory. 
Inny leży już dwa lata — pracując w 


cementowni, wpadł do kotła wrzącej wody 
— a nie mogąc się wydrapać — gotował 
się w niej parę minut — i teraz nie mo- 
żna go wyleczyć — ciągle dolna część 
ciała ropieje. Inny... ale po co snuć te 
straszne obrazy? Nogi połamane, cęce, 
głowy poranione — wewnętrzne cierpienia 
— wszystko to składa się na dantejski 
niemal obraz. 


A ilu to nabawia się gruźlicy, pracu- 
jąc w okropnym kurzu — ilu cierpi potem 
na reumatyzm, stojąc przy pracy w pod- 
ziemiach w błocie i wodzie. A ilu WAS CYM 
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nagłą śmiercią. Toż prawie dnia niema, 
żeby dzienniki tutejsze nie notowały nie- 
szczęśliwych wypadków. 
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Młodzież „Orlęcia* na 150 lecie 
Kazimierza Pułaskiego 


Zjednoczenie Polskiej Młodzieży Pra- 
cującej „Orlę”, którego zadaniem jest oby- 
watelskie wychowanie młodzieży w duchu 
nawskroś patrjotycznym — nie przeocza 
żadnej okazji, — by udziałem swym za- 
manifestować swój obowiązek: poczucia 
aktualności i potrzeby dnia. 


Również i w uroczystościach dla u- 
czczenia rocznicy 150- tej śmierci Kazimie- 
rza Pułaskiego — „Orlęcia” nie, zbraknie. 
Przeciwnie w oddaniu hołdu pamięci bo- 
hatera „Orlę” będzie pierwsze. 

Dnia 12-go października r. b. o godz. 
19-tej (7) w sali przy ul, Piotrkowskiej 91 
odbędzie się uroczysta Akademja, ku ucz- 
czeniu 150 -tej rocznicy śmierci Pułaskiego. 

Na program złożą się: przemówienie 


Dra Bolesława Fichny, śpiew, deklamacje 
it. p. 

Wstęp dla członków i sympatyków 
bezpłatnie. 


Wątpić nie należy, 'że szerokie koła 
młodzieży tłumnie pospieszą na uroczy- 
stości. 


0000000000000000) 


| Epopea wielkiej miłości młodej arysto- | 


kratki, którą romantyczne koleje losu | 
rzucają na ulicę i salony wszystkich 


miast świata 


Władczyni miłości 


W rolach głównych trójka największych dziś artystów 


Greta Garbo, John Gilbert i Lewis Stone 


Wspaniała ilustracja muzyczna pod kierunkiem A. Czudnowskiego. 
Początek przedst. o g. 4 po poł., w soboty, niedziele o g. 12 w poł. I ostat. o g. 10 wieez. 


Ceny miejsc na 1 seans od 1 


1 zł. w soboty. i niedz. od g. 12 do 3 wszystkie miejsca po 


50 gr. 11 zł. 
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harry Peel 


w filmie sensacyjnym p. t. 


Przygody 
HARRY PEELA. 


Nad program: FARSA. 
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Dla dorosłych: 


Człowiek śmiechu 


Dla młodzieży: 


CUDA BRAZYLJI 


Kino Spółdzielni Pracowników Państwowych - Sienkiewicza 40 Sienkiewicza 40 


SAMSON I DALILA 


W rolach głównych: 


MARJA CORDA 


Następny program: „Dla Ciebie, ukochana“. 


Ilustracja. muzyczna pod kierownictwem ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne. 


niedziele i święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.380 wieczorem. Na 


$ W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 380. W soboty 
O 1 seans ceny miejsc zniżone. 
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